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M to w  udeneniem.
Medyolan. „Secolo", „Corieto «l.*lla- Sern“ 

i inne dziennik1 włoskie donoszą, że koali- 
cya, przez powołanie wszystkich, bodących 
obecnie do rozporządzenia żołnierzy, cłiee 
doprowadzić swoje siły m ilitarne do najwyż­
szego stanu. We Włoszech, w Anglii i we 
Francyi zostało już powołanych do służby 
ponad dwa miliony nowych żołnierzy, a no 
we kontyngenty  będą powołane niebawem. 
Same świeże rezerwy angielskie wynoszą
750.000 żołnierzy. Koalicya soodziewa się, 
że przy pomocy wojsk amerykańskich osią­
gnie niebywałą dotychczas przewagę 
liczebną nad nieprzyjacielem. Dzienniki za­
znaczają, że idzie tu  o akcyę rozstrzygającą, 
k tó ra  zdolna bedzie położyć kres wojnie. *

Przerwa na froncie flandryjskim.
Karlsruhe. „Daily Mail,’1 donosi z frontu 

angielskiego: Niepomyślna zmiana pogody 
na froncie flandryjskim musi spowodować 
przerwę w operaoyach m ilitarnych na  fron­
cie flandryjskim. Teren bojowy został w sku­
tek  nieustannego deszczu kompletnie zaba- 
gniony, tak, że przesunięcie ciężkich dzia] 
stało się prawie niemożebnem. Ja k  sit; „D ai­
ly Mail11 dowiaduje,- została już część fran­
cuskich wojsk kolonialnych wycofane z 
francuskiego terenu bejowego i przeniesio­
na do kw atery  zimowej w południowej 
Francyi. '

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Kom unikt angieslki z d. (i bm. 

Nieprzyjacielski? arty lerya rozwijała wzmo­
żoną działalność, bez akcyi piechoty. Atak 
nieprzyj. na Ilollebceke nie powiódł się.

Dn. 6 bm. wieczorem. Przez cały  dzień 
na całym  froncie działalność naszej artyłe- 
ryi. Nieprzyjaciel skierował swe działa głó­
wnie na nasze nowe pozycye na grzbiecie 
Broodseynde. W ostatnirb 24 ssiąlz. wz.ięlis-, 
my dalszych 380 jeńców.

UflifTla BłHBłHldel Mzi FWWMlitj.
Madryt. B kor. H-was. Niemiecka łódź 

podwodnaN r. 293, k tóra dnia 19 września 
zawinęła do K a.d y  x u i została internow a­
ną u c i e k ł a  ostatniej nocy. Prezydent mi­
nistrów usunął ze stanowisk w szystkich od­
powiedzialnych za te  oficerów armii i m ary­
narki z ich stanowisk.

400 telegramów fir. L m r g a .
Genewa. Dzienniki paryskie donoszą z N. 

Jo rku : L a n s i n g  oddal do dyępozycyi po­
słowi argentyńskiem u w W aszyngtonie cał 

kow ity zbiór odszyfrowanych depesz hr. 
Luxburga, złożony z łOO telegramów. O- 
gólna ilość tajnych depesz niemieckich, 
znajdujących się w rękach rządu amerykań­
skiego wynosi kilka tysięcy.

0 aiaiyg wsilńMa w ani.
(Z obrad Koinisyi głównej).

Berlin. B. kor. Dokończenie obrad komi- 
syi głównej. Przedstawiciel partyi n u r o ­
ił o w o-ł i b c r a 1 n e j domaga sic. by poli­
tykę wyłączono z wojska. M i n i.s t e r  w o j- 
n y 8 t o i n oświadcza, że zasady i Jinie wy­
tyczne ustalone dla służby wyjaśniającej 
nic m ogą budzić żadnej wątpliwości. Na żą­
danie m inistra odczytano dotyczące akta. 
Dalej mówi m inister wojny, że wobec wielu 
milionów ludzi służących w wojsku, nie 
wszystko odbywra się tak , jak  tego admini- 
stracya wymaga. Jeżeli są Wędy w w yko­
naniu, to  wydano będą konieczne zarządze­
nia. W żadnym  razie niema zamiaru wpro­
wadzania polityki w szeregi armii. Mówca 
c e n t r u m  oznacza sobotę jako d z , i e ń  
n i e s z c z ę s n y d 1 a r z ą d u i konstatuje, 
że następstw a, jakie dzień ten wwwołać mo­
że MB granicą. trudne są do przewidzenia. 
Główna wina spada na sekretarza państwa 
H e 1 f f c r  i o h a, tak. że odpowiedź mini 
stra  wojny' nie mogła stanowić podstawy 
dla porozumienia. Wywody kanclerza co do 
zachowania się urzędników można bez za­
strzeżeń akceptować. Rząd musi w i n t e r  e- 
s i e pokojowej p o 1 i t  y k i z a g  r a n i - 
o-z n e j Niemiec dbać o to. Izy nie uprawia­
no żadnej agitacyi przeciwko nocie, k tórą 
w ysrosowal do Papieża w -sodpowiodzi na je ­
go akcyę pokojową. Sekretarz, państwa 
I ł e l f f e r i c h  konstatuje, żo swoje wywo­
dy' rzeczowe zakończył, i błędom jest zapa­
trywanie, jakoby sw oją mowę przerwał. Mo­
wa jego nie zawierała żadnego obrażającego 
słowna. Możnabywchyba w ytknąć ton tej mo­
wy. lecz trzeba pamiętać, że od początku 
mu przerywano tak , że nie mógł spokojnie 
przemawiać. W dalszym ciągu posiedzenia 
kanclerz państwa zabrawszy głos ponownie, 
uzupełnia oświadczenia Tlolffericha konsta­
tując, że władze centralne zażądały sprawo­
zdania co do wypadków wpływania władz 
w drodze służbowej na podwładnych w du­
chu interesów partyi ojczy.-tej. Dotąd nad­
szedł matoryał dotyczący 5 w ypadków o 
znaczeniu podrzędnem. Omawia następnie 
zarządzenia władzy adm inistracyjnej woj­
skowej co do służby objaśniającej żołnierzy
1 konstatu je, że zarząd armii, jak to minister 
wojny oświadczył, pragnie wojsko srrzedz 
od polityki i waśni politycznych. Jeżeli wy­
darzają się błedyr i wykolejenia, to będą one 
zwalczane. Z tego jednakowoż nie wynika 
żeby całą organizacyę można było zarzucić. 
Jeżeli się trzyma politykę zdała od wojsk”  
to samo przez się rozumie sio. że także i k ry ­
tyka odpowiedzi Niemiec na notę Papieża 
w ramach tej służby objaśniającej jest niedo­
puszczalna. Kanclerz państwa w końcu raz 
jeszcze podkreśla, że pragnie wobec wszyst­
kich kierunków  i prądórv życia polityczne­
go zachować bezwarunkowa) objektywnośc 
i sprawiedliwość, W podobnym duchu pize- 
m a w i a  r a  z j e s z c z e  m inister wojny, a 
gdy jeden z s o c  y a 1 n y e h d e m o k r a -  
t ó w' dom agał się, %>v kanclerz raz jeszcze 
wyraźnie oświadczył, że wszelka -igitacra 
polityczna w wojsku będzie wykluczona i że 
nie będą zakazywane zgromadzenia, na k tó ­
rych uzasadniana byw a rezolncya Reichs-

lagiigu p#»oju na podstawie porozumienia. o- 
św iadiza kanclerz państw a, że właśnie sło­
wami: równa Sprawiedliwość wobec w szyst­
kich kierunków  i prądów  i pełna objekty- 
wnuść. pragnął zaznaczyć to, co mówca po­
przedni żąda. (Jo się tyczy- zniesienia s ł u ż- 
1) > o b j a s n i a j ą  e e j w wojsku, to n a tu ­
ralnie bez porozumienia się z naczelnein k ie­
rownictwem armii nie może złożyć żadnego 
obowiązując, ego oś w i a d c z e ni a.

PRZYJĘCIE ETATU.
Berlin. B. kor. Kom isya główna Sejmu 

Rzeszy odrzuciła wniosek niezawisłych so- 
eyalistów poczem p r z y j ę ł a e t  a t d  o d a- 
t k  o w y przeciw głosom socyalnych de­
mokratów' i niezawisłych socyalistów. Także 
frakeya niemiecka, k tóra wr drugiem czyta­
niu głosowała przeciw  budżetowi obecnie 
głosowała za budżetem .

Po dzisiojszem -posiedzeniu uważane jest 
zajście sobotnie za zażegnane.

Di. Midi
Berlin. W odjug powszechnej opinii, p r z e- 

s i l e n i  e wy wmłane dyskusyą nad ag itac ją  
polnyczną w wojsku, względnie niefortun- 
nem wystąpieniem dra H e J f f e r i e h a  w 
Siąjniie Rzeszy,^należy uważać —  po wczo­
rajszych obradacłi komisyi głównej -— za 
c z (j ś e i o w |  7. a z o g n a n e .

Stronnictwa większości nie chciały dopro­
wadzić sytuacyi aż do dymisyi kanclerza i 
komisya przyjęła e ta t dodatkow y, odrzuca­
jąc wniosek socjalistyczny, mieszczący w 
sobiu riif.um nieufności dla kanclerza i 
rządu.

.Niemniej jednak nie ulega wątpliwości, 
iż. o f i a r ą p r  z.e s i l e  u i .a padnie niefor- 
tu f c ć  v i c e k  a n c 1 e r z dr. fł e 1 f f e - 
r i c h, nazwany uszczypliwie przez .wię­
kszość (,ersatzem lt kanclerskim . Ukute prze­
ciw niemu przez „Beri. T ageb latt11 określe­
nie: ..dr. II e 1 f f e r i c h j e s t  m ę ż e m 
s t a n u -  d o p ó k i  m i 1 <■ z v” przyjęło się 
pow szcrhnio i \ ieekamderz. według panują­
cej w kołaeli polityrznyuh opinii, znajduje 
się od czasu1 swego ostatniego występku, w 
chronicznym status dimnnsslonis

Prawdopodobnie ' o pozostawieniu dra 
Helffericna na ławie rządowej, zadecyduje 
wynik najbliższego posiedzenia plenum  Sej­
mu Rzeszy, na porządku dziennym którego 
znajduje się dalszy ciąg dyskusyi nad inter- 
pelacyą w sprawie agitacyi wszechniemie- 
cki ej.

NOWY PODSEKRETARZ STANU.
Berlin. Poseł G i e s b r  e e L t, k tó ry  jna 

być. powołany' na stanowisko sekretarza s ta ­
nu w nowym urzędzie gospodarczym  jest 
)i r z y w ó d e ą c.brzęść. soc. party i robotni­
czej i jako poseł z Essen należy od dawna 
do składu Sejmu Rzeszy oraz pruskiej Izby 
piwlów. Pos. Giesbrecht, k tó ry  obecnie liczy 
lat 52, był przedtem r o b o t u i k i e m w 
f a b i v  c e ż e l a z a .

Sytuacya na froncie zachodnim.
Kierownictwo wojsk angielskich nie zanie­

chało jeszcze walk we F landtyj, mimo, iż do­
tychczasowe ataki nie przyniosły rezulta­
tów. któreby odpowiadały poniesionym ofia­
rom. W ielka bitwa wt Flandryi odnawia się 
co kilka iłni a Anglicy rzucają do walki ol- 
•rzymie .siły piechoty i a rudery  i. Powodj' 

k tó re sk łan iają gen. Haiga do tej w ytrw ało­
ści, są przedereszystkiem natu ry  s tra teg i­
cznej. W obec zbliżającej się zimy, Anglicy 
walczący na tymi froncie, znaleźli się w bar­
dzo trud nem położeniu. Pozy-cye ich biegną 
przez bagniste tereny rzek, ta-k, iż z n asta­
niem pory deszczowej rowy obronne będą 
stale zalane wodą a żołnierze będą musieli 
żyć w' bardzo przykrych warunkach. P rze­
bywanie w polach lejowych stanie się p ra­
wie niemożliwe, a jednak przy obecnym spo­
sobie walki trzymanie tej linii jako osłony 
linii głównej obronnej jest rzeczą konie­
czną. Wobec tego stanął gen. Haig przed 
dylematem: naprzód albo w tył. Albo nale­
żało zdobyć pasma wzgórz. Jeżących na 
wschód od Ypres i tam  się na zimę usadowić, 
albo też cofnąć się na dogodniejsze pozy-- 
cye poza obecną linią. Haig wybrał hasto 
naprzód! i w myśl jego pędzi swe oddziały 
do ataku, nie udało mu się jednak dotych­
czas osiągnąć zamierzonego celu.

Obecnie toczące się walki rozpoczęły się 
atakiem  angielskim 20 września na szeroko­
ści 15 kim. od M angelaere na poł. zachód 
lasu H outhoulst aż po las na wschód od 
Zillebeke. Celem operacyi była linia Sta- 
ven— Ronie ro i wyżyny biegnące w kierun­
ku Menin. Chcąc uzyskać odpowiednie o- 
parcie dla dalszej a k c ji  powinni był i A n­
glicy dotrzeć wtedy eonajmniej do linii Pa- 
schendacle, aby uzyskać otw arty teren do 
ataku  przeciw Menin. Uderzenie ich zostało 
jednak zatrzym ane już na linii Zonneboke—  
Gheluvelt. 21 września powtórzyli znowu 
swe atak i w kierunku G-heluvelt, bez skutku. 
Nastąpiła kilkudniowa Y>rzerwa.

20 września rozpoczęły się na nowo wal­
ki. A tak angielski szedł w kierunku linii 
Staden, Pascłiendaele, Beeclaire, Comines. 
Ośrodek gigantycznych zmagań stanowił 
las Polygon. Między Langem arck a St. Ju  
lien udało im się wedrzeć w linie niemie­
ckie na głębokość kilometra. J a k  donoszą 
spraw o znania niemieckie oddzia ły ' niemie 
ckio. walczą-oe w pierwszych szeregach, zo­
stały' po prostu odcięte od rezerw falą ognia, 
przez k tó rą prawie nieinożliwem było prze­
prowadzenie posiłków. Mimo to. wprawdzie 
z wielkiemi stratam i, udało się Niemcom u- 
trzym ać w swoi nr posiadaniu wieś Ghelu- 

velt, jedynie część Zonnebake dostała się w 
posiadanie Anglików-. W  następnych dniach 
podjęli Niemcy zaciekle kon tra tak i, k tóre 
pozwoliły im swe linio cokolwiek poprawić 
i naprzód posunąć.

Ostatecznie nowa linia angielska biegnie 
na terenie ostatnich w alk w ten sposób: 
wzdłuż rzeczki Kort o, do Poelkapelle, stąd  
do Grafentafel, na zachód od Pascheudale, 
potem na wschód od Zonneboke do Ghelu- 
vclt, k tóra to miejscowość jest jeszcze w po­
siadaniu niemieckiem. Od początku obecnej 
ofenzyrwy zysk na terenie po stronie an­

gielskiej wynosi v szerokości około 5 kim. 
zaś v długości około 10 kim. frontu. Dotych­
czasowe sukcesy angielskie nie zmieniły je­
dnak  w istocie sy tuacyi strategicznej. Cel 
ofenzywy. opanowanie wzgórz na wschód 
od Ypres nie został osiągnięty' a tern samem 
nietyiko przy-gotowanie odpowiednich w a­
runków dla w alki pozycy-jnej na zimę nie 
jest jeszczi ukończone ani też nie m ają An­
glicy na razie widoków przedostania się na 
niziny Flandryi.

Wielka bitwa we F landryi nie doszła jesz­
cze do sw'ogo kulm inacyjnego punktu  i spo­
dziewać się należy-, że Anglicy zechcą jesz­
cze przed nastaniem  szarugi jesiennej dopro­
wadzić do stanowczego jej rozstrzygnięcia 
w im śl swweh celów.

Wschodnia Galicya po inwazji.
Otrzymujemy następujący ponury 

ehraz warunków, w jakich znalazło 
się ztemiaństwo Galicyi wschodniej 
po ustąpieniu inwazji rosyjskiej:

Wschodnia Galicya po Dniestr i po jego 
dopływ  Złotą Lipę została nawiedzona klę­
ską podwójnej inw azji. Zm ieniający się kil­
kakrotnie front spowodował też dw ukrotną 
ewakuacve.

Ludność in stynk­
towo broniła się przeciw temu rozkazowi, 
przedkładając stokrotnie narażanie się na 
kulo i pociski od tej strasznej tułaczki. Tam 
gdzie wsie ewakuowano, nie pozostało nic 
zgoła. Tan! pan i chłop są zrównani jedną 
dolą: obaj są bezdomnymi nędzarzami.
Wsie i dwory to bezkształtne kupy gruzów. 
Fola na przestrzeni tysiąca kilom etrów  po­
kryto os t w mi i badylami; wśród nich tu  i 
ówdzie błądzi krowa, lub snuje się postać 
zrozpa cz on ej kobiety.

Uchodźcy kazano w racać —  pociąg wy­
sadził go na najbliższej stacyi i pom knął d a ­
lej. by na innych przystankach wysadzać 
dalszych tow arzyszy niedoli. Lecz uchodźca 
zastał pustynię tam. gdzie stała jego chata. 
Wszelka zapomoga istnieje na ra z ie 1 na pa­
pierze. Najpierw bowiem sporządzą się wy­
kaz. a potem głodnych się ma nakarm ić, ale 
przecież głodni c7*>kać me mogą! To samo 
stosuje się do mieszkań. S tarostw o w 
swym okólniku wyraźnie żąda. by do 20 
września były sporządaone wykazy mie­
szkań. Ile czasu upłynie między sporządze­
niem wykazu a zbudowaniem baraku, tego 
nikt nie wie. Czyż nie było prościej pierwej 
sprowadzić baraki do wsi spalonych, a po­
tem. kazaś wracać ludności?

Rrzyhyly z owakuaevj właściciel wsi zna­
lazł tylko ruiny dworu. Zrozumieć trudno, 
by tak doszczętnie usunął wszystko cofają­
cy się- nieprzyjaciel, aby nie został najm niej­
szy sprzęt. Dopomogli mu do tegc nieewa- 

1 knowani sąsiedzi. W szystko ze dworu prze­
niosło się na ich podwórza, weszło w skład 
ich budynków- i szop. Władze, jak  dotąd, 
nie interweniują wcale w tym kierunku. Nie­
prawi posiadacze cudzej w łasności za trzy­
mują ją nadal.

KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK.

ŁZA.
Z CYKLU OPOWIEŚCI INDYJSKICH.

Przy wielkim głazie sterczącym  wśród 
gąszcza nadbrzeżnych zarośli Gangesu u pia­
szczystej drogi,- wiodącej ku  Świętemu Mia­
stu  siedział nieruchomo, z podwinietemi pod 
siebie nogami i wyciągniętem w górę, zdrę­
twiałem w bezruchu ramieniem potężny Joga-, 
pustelnik Ohua Ngai. W sparty plecami o k a ­
m ienną p ły tę zastygł w straszliwej postawie 
Asanu, dozwalającej zapomnieć o wszyst- 
kiem, co mąci tajne, promieniste kręgi prany 
astralnej. Rozwarte, mętne, nieprzytomne 
oczy utkw ił w przestw orzach krainy Suma- 
dhi, kędy  potęgą tytanicznej woli rozkutą % 
więzów m ateryi moc ducha gada samowtór 
z niepojętymi B rihm ą. światłem wszech­
bytu.

Ciągnące z wiosną z podgórskich okolić 
tłum y Paryasów  zatrzym yw ały jdę w' pobli­
żu głazu, nie śmiąc rozgwarcm ziemskiego 
blekotu zakłócać eiszy świetlanej Sam jamy. 
co bila z m artw ych zastygłych wr ekstazie, 
oślepłych źrenic Jogi.

Ale Ohua Ngai zda;w'ał sio nie widzieć tłu­

mów, wlokących się piaszczystą drogą w 
spiekocie letniej, w pożod7.e płomiennej- in­
dyjskiego słońca., w skwarze, w mozole, w 
pieUrrzym.ee dalekiej ku  wielkim chramom 
litowego Sywy.

Na tygodnie całe zapadał w letarg  ciatfi, 
nie tykając jadła, które_ pielgrzymi składali 
w ofierze w glnnaną m iskę w zagłębieniu 
ściany.

Przez la t  trzydzieści nie opuścił schmlłej, 
wyciągniętej w górę wzdłuż rysy  kam ienia, 
zesztywniałej ręki, póki na niebie płonąi 
dzień, godzina życia. Dopieio z mrokiem 
schyla! się niekiedy ku misce strawy, mono­
tonnym  głosem mrucząc modlitwy, zaklina­
jące wszystkie uioce ziemi twardcm żąda­
niem posłuszeństwa Karmicwco mu w pra- 
wieczach 'w yznaczyła drogę bez skaz 
i wahnień przez siedmioro świarów ku pro­
mienistej nirwanie wszechbytu.

Joga Ohua Ngai nie znal pokory ani 
próśb. Dostojeństwo ducha, kupione męką 
życia, zdobył sam —* potęgą niezachwianej 
woli i w iarą w siebie-Boga.

bniżowe, -niezmierne wyroki odwiecznych 
przeznaczeń nie znają orzec i eż łaski.

Sprawiedliwość K anna, nieubłagana i nie­
miłosierna, w ytknęła w mrokach w ędrują­
cym duszom dwie drogi jeno — wznoszenie 
się w górę ku potędze światła lub opadanie

w noc. Kto twardem  s ara o wy zwoi en i em, bez­
względną mocą wmli nie umie przeniknąć 
mgławic doczesności, by spojrzeć Brahmie 
tw arzą w twarz, ten nigdy nie zdoła uwie­
rzyć w boskość własnej jaźni, idącej przez 
wieki, by' z Bralimą tworzyć jedno. Zaś 
drodze ku św iatłu na nic się nie zdacudzem i- 
łosierdzie, litość lub łaska idąca z przedwie- 
<«>'. K ażdy sam otnie musi w iasną wolą piąć 
pic ku górze i pić jTrażą męko przem iany by­
tów; po kropli aż do dna.

Gbojętnym wzrokiem spozierał Ckua Ngai 
ha- znękane twarze wyznawców- Guru Buddy, 
ciągnących z wiosną z podgórskich okolic w 
skw arze, w spiekocie płomiennego słońca, w- 
pielgrzymce kornej ku dalekim chramom mi­
łosiernego Boga.

Joga Ohua N ga‘ nie znał litości.
Wyzwoleniem ducha zatracił w sobie do­

szczętnie świadomość istnienia św-iata poza 
sw'oją jaźnią. I stał się sobie początkiem i 
kresem, środkiem i celem, pełnią bytowania, 
światem we wszechświecie.'

Joga Ohua- Ngai s ta ł się Bogiem w Bogu. 
Aż oto nadszedł dzień, w którym  przeklęte, 
obłąkane kleszcze żywiołów- ziemi sprzęgły 
się odwiecznym, niegasnącym buntem  nad 
jego świętą głową.

W słoneczne południe, pełne jasności spło- 
mienionycli zlotem pyłów powietrzny-ch i

omdlałej ciszy przyszła z poblizkiej wioski 
nad Gangesem młoda kobieta z pokolenia 
Tsuri, w io d ąc  za ręk ę  dziecko o konopnych 
włosach i blady-ch, sm utnych oczach.

Stanęła kornie przed milczącym Jogą, 
trzym ając dzbanek /w ypełn iony  mlekiem.

—- Dostojny panie! —  szepnęła nieśmia­
ło. —  P-zyjniij ten dzbanek mleka. Mleko 
krowie j< st pożywieniem zesłanem przez bo­
gów i nie zawiera jadu. Pochodzi ono od 
srokatej krowy, k tó rą  w ofierze przeznaczy­
łam Krisznie na przyszłą w-iosnę, by się uli­
tow ał nad moim małym Zaa, k tó ry  od ko­
lebki ma takie smutne oczy. Ani nie umi° 
śmiać się tak  jak  inne dzieci. Ani nie umie 
płakać. Bezustannie patrzy przed siebie smu- 
tnemi oczyma, siedząc na przyzbie “huty. 
Powiedz Guru *) —  czy może chorość wraża 
odbierze mi dziecko? —  Gzy- może duchy- po- 
mrocznego świata opanowały małą jego du­
szę snem zatracenia? —• Gzy może oddech 
Branm y przedwiecznego wvbral go % pośród 
ludu? —  odpowiedz szlachetny, iłrzepotężny 
Giini, k tó ry  w promiennej krainie Samadhi 
widzisz koleje przeminionych wieków. Zli­
tuj się męce matki! — Powiedz — słowo —

Eeez nieruchome, szeroko rozw arte źrenico 
Jogi nie drgnęły naw-et. Myśl jego śledziła

wizye lotosu ośmiopłatkowego w świecie 
Dharany i zarzewie wieczne płonących w głą­
bi białego kielicha płomieni hy-tów *).

— Powiedz słowo — błagała trw-oznie 
m atka. Ty masz moc.

Pokorn; n i. wylęknionym wzrokiem żebra­
ła fa ski.

—  Powiedz słowo. Guru.
Lecz Joga milczał.
Podniosła ted y  chłopczynę wysoko ku  nie­

przytomnym, zm ętniałam  w- ekstazie, obłę­
dnym oczom starca.

Gum  Chua Ngai - szepnęła rozpa- 
cznie —  zostawiam dziecko tu ta j. U twych 
stón. Vi icczorcm, gdy będę K w rą c a ć  z pól 
zasianych okką w dole Gangen. zabiorę je 
z sobą. T’rzoz ten czas pfowierzam fcwojej świę- 
fej pieczy mego chłopczynę. —- Guru! —  U- 
litirj sic;. Gum! - Moz“ cień tw-ój boski, le­
żący tajem niczą plamą na piaskach dróg1 
uzdrowi mu dusze, skoro nie godzien jest 

. twego spojrzenia wszechmogącego. —  Może 
j chociaż cień -— lub krąg  powietrza, k tórem  
ty oddychasz - Guru! — ulituj się Guni!

* i  l i m ł ż n  . l o ęa .

(Ttokończenip oiistąpi).

*i Guru nam za ciel.
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Tak się przedstaw iają wsie ewakuowa 
ne i te , k tó re  u trzym ały się przypadkowo 
w pobliżu —  ale Tam za Dniestrem  są wsie 
nieknięte, gdzie życie płynęło normalnie. 
P rzed chatam i stosy złotej kukurudzy, sno­
py  fasoli, zboże w stodole, w chatach zdo­
bycz wojenna. Za jedną kurkę lub litr mleka 
przywiózł so łdat pod dostatkiem  z pańsk ie­
go, to  też dw ory mało się różnią od tych, 
k tórych  właściciele byli ew akuow ani.

Porożenie doszczętnie zrabow anych zie­
m ian z wschodniej G a lic ji iest rozpaczliwe. 
Bez. inwentarza, ziarna, budynków, a często 
i dachu nad głową trudno myśleć o obsia­
niu pól. W ładze ofiarują wprawdzie ziemia­
nom jeńców  pod warunkiem, aby ich kar­
mić, konie, aby je żywić aż do wiosny. Za­
kraw a to na ironię, bo niem a czem żywić lu­
dzi i koni. Nie może być inaczej, gdy na 
stanow iskach gospodarzy okręgowych są 
cudzoziemcy, z zawodu urzędnicy, adw oka­
ci itp., ale nie rolnicy. Dziwić się tylko trze­
ba, że rząd ' jest tak  mało poinform owany 
o tym  system ie pomocy, dziełu którem u ca­
ła wschodnia Galicya może zostać nie ob­
sianą, a chłop prócz siebie nikogo niewy- 
żywi..

Noc na dnie morza.
Komendant jednej 7. niemiecku h 

łodzi podwodnych opowiada:

„Postanowiłem  spędzić noc na dnie nior- 
skiem dla odpoczynku, a nigdzie chyba nie 
spoczywa się tak  błogo i wygodnie, jak  na 
miękkiem, piaszczystem  dnie morza Półno­
cnego.

Je s t to  tak ie  uczucie, jakby  s“  cała łódź 
do snu kładła. Aby jednak spoczynek był 
istotny, morze tam  w górze musi być ciche, 
gdyż wzburzone prądy  dochodzą aż do dna 
i szarpią łódź w sposób bardzo dokuczliwy. 
Zaczęliśmy więc opadać powolnym, regular­
nym ruchem, obliczywszy wprzód dom nie­
m aną głębokość, do k tórej spuszczaliśmy się. 
Im bliżej byliśmy dna, tem wolniej działał 
m otor, k tó ry  zatrzym ał się całkiem  w odle­
głości kilku m etrów  od celu podróży.

Kazałem wóc-zas dolać kilkaset litrów  wo­
dy do zbiornika, co obciąż}, ło na  tyle łódź, 
ile to było koniecznem dla złagodzenia przy­
bicia jej do dna. Opadła istot nie tak  miękko, 
że wstrząśnienie, iaklego doznaliśmy, było 
dużo słabsze, niż przy zatrzym aniu się po­
ciągu.

Dolano jeszcze wody do zbiornika dla U-i] 
trzym ania łodzi w równowadze, poczem k a ­
załem dokładnie zrewidować w szystkie za­
k ą tk i dla upewnienia się, że> nigdzie nie prze­
cieka ani kropelka wody. Po dokonaniu 
wszystkich patroli, zwołałem ludzi i oznaj­
miłem im, że m ają wszyscy wolny wieczór, 
absolutnie wolny, jak  również noc.

Taki urlop na dnie morskiem, to przecież 
coś wart. Łatwo pojąć, jakeśm y się nim cie­
szyli. Zapomnieliśmy, że nie stoim y w ża­
dnym  porcie i mani} nad sobą całe góry 
wodne. Czuliśmy się doskonale zabezpiecze­
ni, jak  w najcichszej przystani. W szyscy p a­
lacze i m aszyniści opuścili swe posterunki i 
przechodzili obok nas bladzi i osmoleni, locz 
z błyszczącemi radością oczami. W krótce w 
ich żołnierskiej komorze zapanował wesoły 
gwar.

Poszedłem do mej m alutkiej kaju ty , a po­
zbywszy się czapki i k a r tk i skórzanej, otuli­
łem się z rozkoszą miękkim, wygodnym pła­
szczem, pozwoliwszy sobie wprzód na zbytek 
obmycia tw arzy  i rąk  gorącą wodą. Tuż obok 
mnie za ścianą znajdowała się kaju ta ofice­
rów, skąd dochodziły mnie uryw ki z kole­
żeńskiej ich rozmowy i wym iany żartów.

Po chwili jeden z oficerów otworzył wą- 
zkie drzwi, prowadzące do ka ju ty  w prost z 
małej k a ju ty  i zaprosił mnie na wieczerzę. 
Zasiedliśmy w czwórkę przy m alutkim  sto­
liku, zasianym  śnieżno-białym obrusem, 
zm iatając z apetytem  zaw artość dymiących 
półm isków i zakrapiając ją wybornem miini- 
jącem  winem.

Elektryczne palniki rozgrzały przyjemnie 
atm osferę, chociaż miało to  pew ną niedogo­
dność, gdyż cieplejsze prądy podnosiły się 
w górę i skupiały się pod sufitem, tak , że 
powietrze kolo stóp naszych było o kilka 
stopni chłodniejsze, niż nad glonam i. Na 
szczęście nie odczuwaliśmy tego zbytnio, 
m ając na sobie grube, nieprzem akalne obu­
wie.

W  kajucie podoficerów gra ł nieustannie 
gramofon* W kajucie , majtków i palaczy 
brzm iała też m uzyka, której w tórował zbio­
row y chór. Łódź stała w cudownym  spokoju, 
nie podlegając najlżejszem u drgnieniu. In­
żynier nasz, lekko rozmarzony, począł unosić 
się na tem at pobytu naszego na dnie oceanu*

—  Co za motyw' _dla fantazyi — mówił. —  
W yobraźm y sobie łódź naszą w przekroju, 
z tą  oświetloną salką, a ponad nią nieprze­
brane w arstw y wody, spiętrzonych na wyso­
kość kościelnych wież. Spodem żółtaw e dno, 
zasypane piaskiem  i zaludnione mnogością 
wodorostów i różnych pływ ających i pełza­
jących stworzeń, a 'tu ż  obok czwórkę ofice­
rów, oblanych ciepłem światłem  lam p ele­
ktrycznych, k tó rzy  trąćają  się kieliszkami, 
zapomniawszy o Bożym świecie.

W  godzinę później leżeliśmy już wszyscy 
w naszych wązkich łóżkach, ciesząc się mo­
żnością przespania się choć raz bez ubrania, 
w nocnej tylko bieliźnie.

Konstytuanta rosyjska.
Petersburg. B. kor. Organ tymczasowego 

rządu ogłasza lisrę członków' konsty tuanty . 
Ogólna liczba tych członków' wynosi 730. 
Najważniejszymi okręgam i wyborczymi są: 
Petersburg 20 mandatów', Moskwa 19, K i­
jów  22 (?), Zagłębie Dońskie 17.

Mm\t p o to p i!  M  wiedeńskiej.
Wiedeń. (Telefonem). Na dzisiejszej gieł­

dzie panow ała silna hossa. Papiery  poszły 
w górę o 30 do 40 K. na sztuce. Silnwm po­
pytem cieszyły się akeye Tow. żeglugi i fa­
bryk papieru. S p a d ł y  natom iast jedynie 
a k c y e T o w .  a m u n i c j i  i f a b r y k  
d z i a ł .  W skazuje to najSwjny prąd poko­
jowy.

m . B u l d  p o M i t a  Bola paszy  ?
Wiedeń. (Telefonem). Z Genewy donoszą, 

że w aferze Bola Paszy sensacyjny zw7rot 
wywołał telegram  dziennika „M atur1 z No­
wego Yorku, k tó ry  donosi, że miliony k tó ­
re posiada B o l o  zostały mu wręczone za 
pośrednictwem ambasadora Bernsdorfa.

AFERA TURMELA.
Wiedeń. (Telefonem). Z Genewy donoszą, 

że Turmel otrzym ał wielkie sumy pienię­
dzy ze Szwajcaryi, ostatnio 300.000 fr Ob­
winiony on jest, że dostarczył rządowi nie­
mieckiemu sprawozdania z tajnych posie­
dzeń tzhf’ francuskiej.

KOMUNIKATY WŁOSKIE.
Wiedeń. K om unikat z 5 bm j^Spóźnionj). 

Między J  u d  y  k a r y ą a doliną B r e n t y 
działalność naszych patroli, k tó re wzięły 
k ilku jeńców'. Na płaskow zgórzu A s i a g o 
częstszy i silniejszy o g i e ń  h u r a g a n o - 
w y, arty leryi. W odcinku góry  św;. G a - 
b r y e 1 a zostały odparte szybko i gładko 
pow iórzone a tak i nieprzyjacielskie. Na 
wschód od G o r  y  c y i poprawiliśmy, sku t­
kiem nagłego ataku , część naszych pozycyj 
i u trz j maliśmy nasze zdobycze pomimo 
gwałtownego kon tra taku  przeciwnika. Na 
K r a s i e  zw ykła działalność arty le rri. Ak- 
cya patroli nieprzyjacielskiej została bez­
zwłocznie unicestwiona. W, nocy z 3 na 4 
wykonała silna włoska eskadra m iotaczy 
bomb śm iały wzlot nad portem  C a 1 1 a r o. 
Zaskoczony nieprzyjaciel odpowiedział s.il- 
nym lecz nieregularnym  ogniem swoich ha- 
teryj obronnych. Nasi lotnicy ugodzili k il­
kakrotnie wr nagromadzone w zatoce todzie 
podwodne, ze stwierdzonym  pomyślnym 
rezultatem .

Uwaga c. k. Biura koresp.: J a k  się-ze stro ­
ny  kom petentnej dowiadujemy, włoski atak 
pow ietrzny na C a 11 a r o byt bezskuteczny.

K om unikat w ' ł o s k i  z 7 bni.: W nocy ? 
5 na 6 bm. w ykonał przeciwnik, p rz j sprzy 
jającej pogodzie niespodziane natarcie na je 
dnę z naszych wysuniętych pozycyj, w oko­
licy C o s t a b e 11 a (dolina S a n  P e 1 i e - 
g  r i n o) , usiłując silnym ogniem niszczą­
cy®  przeszkodzić przybyciu posiłki)w i po­
łączeniu się ich z innemi wojskami. Odrzu­
ciliśmy go jednak do jego stanow isk wypa­
dowych.

Na południe od T o l m i n u  wzięły' nasze 
ba tery  e pod ogień huraganowy liczne kolu­
mny automobilowe. Na wschód od G o r y- 
c y i w targnęły  wczoraj nasze oddziały, po 
krótkiem  skutecznem  przygotow ani* dc 
kilku jaskiń na północnych zboczach góry 
św. G a b r y e l  a, i wzięły do niewoli ofi 
cera oraz 23 żołnierzy.

Stulecie Kościuszki.
Biuro kościuszkowskich wydawnictw, nale-pek 

obrazów, kartek, odznak, książek mieści się w 
lokalu T. S. L. przy ul. św. Anny 5 parter. Zgła­
szać się tam po nie mogą okoliczne komitety 
kościuszkowskie, handle oraz prywatni na­
bywcy. _ '

Od rejenta K. Lipowskiego otrzymał krakow­
ski komitet kościuszkowski 50 egzemplarzy 
„Biletów skarbowych na cztery złote połsJde", 
wydanych na mocy uehwałv d. 4-ta 7 bris 
1794", celem sprzedaży ich między amatorów 
na rzecz „dani kościuszkowskiego11. Bilety te 
oglądać i nabyć można w biurze zarządu glów- 
negc T. y. L 

W sobotę parne w 22 miejscach w mieście, w 
teatrach i kinach sprzedawać będą przy stuli- 
kacłi nalepki i wydawnictwa kościuszkowskie, 

Zbiórka na tace i do puszek trwać będzie 
przez całą niedzK>ę W razie deszczu będą u 
rządzone -tubki w kawiarniach i restauracjach. 
Pp. gospodynie .-tolików otrzymają nalepki, wy­
dawnictwa i puszki do swych domów.

*  *  :|:

Komitet obchodu Kościuszkowskiego na po­
lach Racławic zawiadamia gości wybierających 
się z Galicji na obchód, że furmanki oczekiwać 
będą w' Kocmyrzowie przy pociąlgaeh, wycho­
dzących z Krakowa w sobotę dn. 13 bm. o go­
dzinie 2 po poł. i 7.55 wiecz. i zawiozą na przy­
gotowane kwatery, nazajutrz do Racławic.

* -* *

Obchód stu le®  Kościuszki w Rzeszowie od­
będzie się dn. 13 i 14 października. W program 
wchodzi: w sobotę 13 bm.: Pochód z m uzjką 
na ry nek i oświecenie pomnika Kościuszki, on. 
14 w niedzielę: Hejnał z wieży' kościelnej, uro­
czyste nabożeństwo w kościele parafialnym, u- 
roczysty pochód, złożenie wieńca u stóp pomni­
ka i przemówienie z balkonu ratusza, o godz.

8 po poł. w sali Sokoła uroczystość ludov a. W 
niedzielę 14 hm. od godz. 8 rano zbiórka po u- 
licach miasta na fundusz Kościuszkowski.

* *
Komitety Kościuszkowskie Uniwersytetu i 

Politechniki Warszewskiej połączyły się we 
wspólny Akademicki Komitet Kościuszkowski, 
wyłaniając komisyę odczytową i organizacyjną, 
złożone z przedstawicieli obu wyższych uczelni. 
Z inieyatywy i przy udziale Komitetu przyjdzi ;• 
do skutku piękna uroczystość osłonięcia taotlcy 
pamiątkowej na murze pałacu Kazimierowhkie- 
go, w którym mieściła się Szkoła Kadetów. 
Przy odsłonięciu, prawdopodobnie wczesnym 
rankiem dn. 15. bm. przemówią: przedstawiciel 
senatu i delegat młodzieży.

* $
Pisma warszawskie donoszą: Dla zapoczątko 

wania funduszu pomnikowego warszaw'ski ko­
mitet obchodu Kościuszkowskiego wydał nale­
pki artystyczne z podobizną'Kościuszki, wyko­
nane według projektu prof. Edwarda Trojanow­
skiego. Nalepki będą sprzedawane w Warsza­
wie i w całym kraju, aby w' dniu setnej roczni­
cy zgonu Naczelnika, ozdobiły jako skromna, a- 
le powszechna, pamiątko wszystkie domj' 
polskie.

Komisja do przemianowania ulic przy war­
szawskim wydziale budownictwa projektuje bul­
war nad Wisłą, od mostu Poniatowskiego no 
mostu Kierbedzia, nazwać ulicą Kościuszki.

i-: Ą fi:
Staraniem Polaków londyńskich zawiązał się 

komitet angielsko-polski celem uczczenia setnej 
rocznicy śmierci Kościuszki. Lista członków 
komitetu zawiera kilkanaście nazwisk najwybi­
tniejszych osobistości w Anglii, jak arcybiskup 
Cnntebury, kardynał Bourneo, lord Gladstone, 
Asąuit, Winston Churchill, Hendesen, Reglnald 
Mc. Kenan.

/  Polaków wchodzą do tego komitetu bez 
względu na miejsce ich zamieszkania: Lednicki, 
prof. Askenazy, Baudoin de Counenny, znako­
mity powieściopisarz: angielski Joseph Konrad 
f Korzeniowski), Władysław Mickiewicz, A. O- 
suehowki, August Zaleski, oraz .wielu innych 
zgrupowanych dokoła Polisch Information Oo- 
mmitee. A

KRONIKA.
Kraków. 9. października 1917.

Kooperatywy włościańskie i miejskie roz­
poczęły żywą akcyę w kw esty aprowizacja i za­
bezpieczenie wszelkich niezbędnych środków 
dla swych zrzeszeń. Świadczy o tem niezwy kle 
ożywiony ruch w Wojennej Centrali handlowej 
w Związku ekonomicznym urzędników' i profe­
sorów, a przedewszystkiem .w Sokcyś III. (su­
rowcowej; Centrali odbudowy kraju, w jej biu­
rach i magazynach, gdzie codziennie za setki 
sztuk towaru odbywają dla pokrycia potrzeb 
kooperatyw, jaicie powstały w czasie wojny, 
pad hasłem przetrwania. Dział ten wymaga 
szczegółowego omówienia i pomimo tu i ówdzie 
wynikających braków, jest dowodem, że może­
my wytworzyć i prowadzić wielką hurtownię 
bławatną, zaopatrując w towar wielkie zrzesze­
nie kooperatywne, to zaś, co dokazały wszyst­
kie wspomniane organizaeye należy zanotować 
na dobro w naszym bilansie gospodarczym, dą­
żyć i współdziałać dla ulepszenia i utrwalenia 
osiągniętych zdobyczy. Nie jedno jeszcze wyt- 
knąćby należało, co uczynimy w' interesie do 
bra samych instytucji, łec-z sam fakt ujęcia han­
dlu hartownego w ręce, oraz setki milionów ko­
ron obrotu jakie poczyniły one, nudzą. nadzieję, 
że podjęta akcya utrwali się i udoskonali, a po 
pozyskaniu w przyszłości pierwszorzędnych sił 
fachowych dra poszczególnych gałęzi handlu, 
da możność sprawnej handlowej funkcji temu 
wielkiemu aparatowi,, powołanemu przygodnie 
w czasie wojny do życia.

W Gentrali surowcowej rozpoczyna, etę już o- 
żywiony ruch ud godziny 9 rano. Tu grupa po­
słów ludowych z doradcami ogląda księgi z 
próbkami matęryąłów na ubrania dla ludu. Ro­
sną kolumny zamówień dla spółek, składnic, 
kółek rolniczych, a opodal delegaci innych ko­
operatyw czynią to samo. Skrzętnie notują nu- 
mera etykiet i cSny, aby po południu lub w naj­
bliższych dniach zabrać z olbrzymich składów 
znajdujących się przj' ul. Dietlowskiej stosy za­
mówionych .-okien i  wszclk. rodzaju materyi nc 
ubrania. W zamówieniach panujb gorączkowy 
pośpiech, cha aa przed opróżnianiem olbrzymich 
składów gdzie nagromadzono towar, którego 
obecna wartość sięga milionowych sum Uczy­
my się przymusowo towaroznawstwa, nazw po­
szczególnych gatunków towaru, o których ist­
nieniu w normalnych czasach nie mieliśmy po­
jęcia. Widzimy xaan przedstawicieli nauczyciel­
stwa, urzędników Floryanki, Wydziału krajo­
wego, gotującego się do odjazdu Namiestnictwa 
dla których przygotowano całe stosy towaru- 
Jedni wypełniają przekazy bankowe, drudzj' li­
czą stosy- banknotów, na podwórzu turkoczą 
wózki odwożące towar ze składów, a stróż bez­
pieczeństwa czuwa pod drzwiami, pilnując, aby 
z {panującego mchu nic skorzystał nieproszony 
gość, kandydat na lokatora w obszernych loka­
lach św. Michała. Kuch tak' panujo tam od ra­
na do wieczora, jrdcośe towarów zmienia się na 
niekorzyść, z dniem każdym nikną przedwojen­
ne zapasy a poczciwa pokrzyw? i włókna drze­
wne starają się o ile możności zastąpić wełnę i 
bawełnę sprzedawaną w początkach istnienia 
Surowcowej centrali. Rośnie też z dniem każ­
dym cena towaru w' miarę wyczerpywania źró­
deł nabycia i braku surowca potrzebnego do 
przetworów. Banowie krawcy podnieśli w tych 
dniach swą maksymalną taryfę od igły o 100 
koron, licząc po 225 koron od uszycia garnitu­
ru marynarkowego przy dostarczeniu sukna, 
czem zaś usprawiedliwioną jest ta  nagła z dnia

na dzień ustanowiona podwyżka o skromną 
kwotę 100 koron, tego na razie skoi stalować 
nie można, bo jedni usprawiedliwiają ją, droży­
zną podszewki i nici, inni p<*drożeniem pracy 
robotnikom, lecz w' każdym razie 225 K za samą 
robotę, to 6umka prawdziwie wojenna, dająca 
tylko ludziom zasobnym możność sprawienia so­
bie skromnego ubrania, którego kosz* sięga 500 
koron,

Z miasta.
ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Zaopatrzenie 

ludności Krakowa w ziemniaki zostało obecnie 
uregulowane rozporządzeniem magistratu, roz- 
lepionem dzisiaj na murach miasta. — Za­
znaczyć należy, że oznaczono na głowę 
ilość ICO kg. Ziemniaki będą wydawane za spo- 
cyalnemi legitymacjami,! a przyznana Ilość ma 
wystarczyć po o n i  c c < iwca l t ‘18 r. W mie 
siącach zimow y cli ziemniaki nie bedą wydawa­
ne. NaJPzytość płacić się będzie z góry w kas:mh 
miejskich. Legitymacje zostaną doręczone 
stronom przez właścicieli domów w dniach 12 
i 13 października br.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj odbyto ste. 
posiedzenie komisja drogowo-kanałowej uod 
przewodnictwem v icoprezydenta Sarego, na 
któreir. zatwierdzono budżet na rok 1917/18 dla 
Dz. VJ. „Budowy i roboty publiczne1' jak rów­
nież i dia miejskich fabryk inatcryałów budo­
wlanych.

We cz wartek dn. 11. hm. o godz. 5 i pól no 
południu odbędzie się posiedzenie komisji apro- 
nazacyjnej łącznie z miejską Radą gospodarczą 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Spra­
wozdanie państwowej akcji zapomogowej; 2. 
Zaopatrzenie miasta w ziemniaki; 3. Zaopatrzę 
nie miasra w węgiel; 4. V? nioski członków.

PRZEMYCANIE ŻYWNOŚCI. Zarząd kole­
jowy przj chwycił w Rzeszowie 4 wagony, zaś 
w Chyręwie 1 wagon zapełniony' ŚTodkąmi spo­
żywczymi, które przemycano poza granice mo­
narchii. Smrytmi nadawcy dla łatwiejszego prze­
mycania zadeklarowali zawartość wozów jako 
części składowe armat. Żywność ukryta była 
w pukacie Fakt. ton nie pierwszy, polecamy coz- 
wadzo Koła Polskiego.

AMBULATORIUM CHORÓB NERWOWYCH 
przy klinice neurologicznej Uniw. Jagiell. dla u- 
bogrch nerwowe chorych, otwarto z dniem dzi­
siejszym. Godziny przyjęć od 8—10 codziennio 
z wyjątkiem iucdsiei i św iąt

MAŁOLETNI FAŁSZERZE. Dzisiaj przed 
-ądem karnym toczyła się pod przewodnictwem 
r, T rzaskoi skiego rozpravra orz cm w 'lwem 
chł.rpccia Stanisławowi Parlikowiczowi '1 i lat) 
i bratu jego FramNzkowi (15 Lit) z Jadów nik
0 lalszowranie pieniężnych przekazów' noezto- 
wych. Sprytni małoletni fałszerze nadawali w 
Tarnowie przekazy na mnie kwroty, które nastę­
pnie w Słotwimo fałszowali, dopisując na nich 
większe kwoty. Tak np. z 2 K przez dopisanie 
dwóch zer robili 200 K itp. Jeden z młodych 
fałszerzy prowadził dokładne racnunki Hwy*m 
operacji na (podstawie których stwierdzono Że 
sfałszowali oni 14 przekazów na sumę około
2.000 K. Po przeprowadzonej rozprawie zostali 
obaj zasądzeni po 2 miesiące aresztu.

Z TARGU. Dzisiejszy dowóz na targ był bar­
dzo słabj', kapusty były za ledwo Aw'a wozy. O- 
woców prócz jabłek prawie nie było, a i Ic ty ­
ły w' bardzo lichych gatunkach Nadto dostar­
czono bardzo niewielkie ilości świeżych 
grzybów.

ZGŁASZANIE TOWARÓW LNIANYCH.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie po­
daje do wiadomości, iż zapowiedziany na 30 
września b. r. obowiązek z g ł a s z a n i a  towa­
rów lnianych został obecnie z n i e s i o n y  re- 
skytptem ministerstwa handlu.

OCHRONA ŚWIŃ. W celu ochrony katastro­
falnie znmiejszajijcego się stanu świń w Galicy! 
z urządził o namiestnictwo następujące ograni­

czenia co do bicia nierogacizny:
Bicie świń w przedsiębiorstwach i w gospo­

darstwach prywatnych jest dozwolono jedynie 
za zgłoszeniem się w biurze filii pow. obrotu 
bydłem lub starostwie, gdzie takiej lilii ni,-ma
1 po otrzymaniu pisemnego potwierdzenia, /.< 
takie zgłoszenie nastąpiło. Filia lub starostwo 
może odmowić na okres jednego miesiąca po­
twierdzenia, n ile w dunj '11 miesiącu kontyn­
gent świń przeznaczony na konsumeję miej- 
seow-ą. zosial już wyczerpany w odnośnym po­
wiecie. W razie 'nieuzasadnionej odmowę przy­
sługuje stronic odwołanie do e. k. gal. Zakładu 
obrotu b>'dłem.

Rzeźnikom (masarzom) nie wolno kupować 
świń bez asygnat, wysta.wnonyeh przez lilię 
pow. obrotu bydłem,.(starostwo), jakotei zabi­
jać lub kupować nawet, części zabitych świń, 
o ile nie zostanie udowodnione, że na te świnie 
wystawione zostało poświadczenie.

Z Polaki i ze świata.
OTWARCIE POLSKIEGO SĄDU APELA­

CYJNEGO. W sobotę o godz 11 ramo nastąpiło 
otwarcie Polsk. Sądu Apelacyjnego w Warsza­
wie. Jak  donoszą pisma warszawskie ta  uroczy­
sta ohwila nielicznych miała świadków: kilku 
urzędników z Departamentu >Sprawiedliw'Ości, 
parę kancelistek, jeden dziennikarz, z adwoka­
tury nikogo. „Otwieram pierwsze posiedzenie 
Królewsko-Polskiogo Sądu Apelacyjnego" — o- 
świadczył z widocznym w',zruszeniem przewodni­
czący sęćzia Oskar Szeller i odrazu przystąpio­
no do rozpatrywania pierwszej sprawy.

ZJAZD PRAWNIKÓW I EKONOMISTÓW 
Z inieyatywy Koła prawników polskich odby­
wać się będą w Warszawie w dniach 17, 18 i 
19 grudnia br. obrady IV. zjazdu ]>rawników 
poiskich. Przedmioteuri obrad mają być wiogólo 
wszelkie zasadnicze zagadnienia z dziedziny na­
uki prawa publicznego i prywatnego j z dziedzi­
ny gospodarstwa narodowego związane z po­
trzebami bieżącej chwili dziejowej.

DLA INTERNOWANYCH LEGIONISTÓW.
Istniejący w Lublinie Komitet Pomocy dla in­
ternowanych legionistów w Swayniónńe wydał 
odeawę do ziemian, w której zwraca się z pro­
śbą o stałą dla nich pomoc, aby bliakc 4 tyaia 
ce żołnierzy polskich uchronić od ostatecznej 
nędzy', głodu i w ślad za głodem ioących chorób

SZKOŁA DLA KOOPERATYSTÓW. W 
„Kur. waisz." czytamy: W Ołtarzewie pod O- 
żarov'em otwarte Diewtszą na zi anijuO- pol­
skich szkedę d k  kooperaitystów imienia. Stani­
sława Kierbedzia. Szkoła powstała dzięki za- 
bn-gom dyrektorów Związku Siowarzyszeń si>o- 
żywczych, pp. Stanisfawa Wojciechowsk, gn  i 
Romualda Midczarskiego, oraz dzięki ofiarno­
ści p. Eugenii Kierbudziowoj, która przeznaczy­
ła na ten cel 50.000 rb. Zadanie szkoły w Ołta, 
rzewie polega na przygotowaniu teoretycznem 
i piaktycznem sprzedawców' dia stew. spożyw­
czych. Kurs trwa 5 miesięcy. Kandydatów zgło­
siło się około stu, wszyscy jednak nie mogli 
być przyjęci, ponieważ szkoła nie może pomie­
ścić więcej jak 60 uczniów. Uroczystość otwar­
cia- Szkoły rozpoczęła się od poświęcenia gma­
chu szkolnego przr-z chlubnie znanego działacza 
z Liskowa. ks. kan Wacława Blizińskiego. po­
czem iiaV.:ąj.ui szereg przemówicri.

POMNIK POY/STANCA. 4\o wsi Bukownu w 
pow. radomskim dn. 22 sierpnia poświecono na­
grobek jednego z wodzów powstania stycznio­
wego śp. Dj'omzego Czachowskiego dzięki iiu- 
ryatywie właścicielki sąsiedniego Rdzuchowa, 
p. Jadwigi Dubieckiej. Wzięła w tej uroczysto­
ści uctziai okoliczna ludność i młodzież szkolna. 
W kościele 'parafialnym, Drzvbramym w zieleń, 
stała uumna wieńcami pokryta i kwieciem. Po 
nabożeństwu' żałobnem p« 'ctóreui przemówił 
ks. proboszcz miejscowy uczestnicy udali się na 
cmentarz, gdzie przemówiła do zebranych j). J a ­
dwiga Dotiicckn, poruszając do łez zebranych 
historyą uczuć i walk wielkiego pauryoty i bo 
hatera.

PROFANACYA GROBU. W Hrustówce, ko­
ło Lachowicz na Litwie, sprofanowano grób £■* 
Józefa Rejtana, prawnuka Tadeusza, ostatnie­
go z rodu. Wszystko przemawia, ze sprawcami 
byli żołnierzu z poblrzkiego oddziału wojsk ro­
syjskich.

ECHA POGROMU W TARNO°OLU. „Gazeta 
Polska" wychodząca w Moskwie donosi: Dn. 17 
wrześni?, rozpocznie się w Kijowie proces prze­
ciwko sprawcom pogi-omu w Tarnopolu. Pod 
sąa odaano 17 żołnierzy z Kapiłam-m DiieiwaJ- 
kowskini na czele.. Wezwano dwuetu świadków. 
Snrawa Uczyć się będzie przez dziesięć dn*

ZJAZD MŁODZIEŻY W MIŃSKU LITEW­
SKIM, w  zjeździe, który odbył się w Mińsku li­
tewskim uczestniczjii delegaci i przedstawiciele 
młodzieży zp  Homla, Mohylewa, Rzeczycy, Bo- 
brujska, Smoleńska i Mińska, Zjazd wyłonił biu­
ro wj7konawcze, postanowił wydać pismo. Kwe­
sty i politycznych nie poruszono. Jedoń z uoze- 
stników tak charakteryzuje ten ze wszech miar 
ciekawy ziazd. ^.Kochamy Polskę, a  więc nie 
eh ceni) dla mej mówić, — chcem^ dla niej pra­
cować". A dalej: Płaca nasza ma dctżo błę­
dów, to pewna, ale nawet najgorzej prowadzona 
je,si zawsze olbrę mim rezorwoarem sił żywot­
nych młodzieży. Typ pamiczyka, chełpiącego się 
trwonieriem sil fizycznych i moralnych, zniknął 
z naszych szeregów. Bkautmg wyplewił deka­
dentyzm. Z tych wysmukłych, zdron yoh jun? 
ków, przystrojonych w bluzy harcerskie, ileż 
nadziei świta dla Polski!"

70-LECIE VOJNOWICZA. Iwo hrabia Vojno- 
wicz. znany chorwacki publicysta, dramaturg 1 
poeta, obchodzi 70-tą rocznicę swolcL urodzin. 
W czasie wojny został on areszrowary pod za­
rzutem zdrady stanu i przebywa, kilkanaście 
miesięcy w więzieniu, gdzie stracił wzrok. Chor­
waci z o i “rają skład ki na wielki narodowy dar 
dia Vnjno,vh';;:; z okazyi oowyższej urocnj’- 
ści-

OFIARY TAJFUNU. Biuro Reut doneai Li­
czba ofiar tajfunu wzrasta. Dotychczas
stwierdzono, ł c  izEocTa miitoiyaLna wynosi 
przeszło 100 milionów jenów. W samym okręgu 
prefektur} tokijskiej zginęło przeszło 500 ludzi. 
3000 domów' zosiaro zniszczonych a 15.000 do­
mów zalała woda. 200.000 ludzi jest bez dachu. 
Kilka wsi w okolicy Tokio jest zunełnie znisz­
czonych. 300 mieszkańców małej wysepki po­
chłonęło morze wraz z wyspą.

ODZNACZENIE KAPŁANA. Cesarz nadal 
kapelanowi pułkowemu ks. Władysławowi J  ;i- 
r z > n i e za mężne i pełne poświęcenia zacho­
wanie się przed nieprzyjacielem krzyż kawaler- 
-ki orderu Franciszka .lózcfc, a dekoracya wo­
jenną i mieczami.

N A D E S Ł A N E .

i *

E3SR tesi U
Pierwszy Pmkuranr Państwa w lueszowte,

urodzony 10/9 1867 roku, po długich 
a ciężkich cierpieniach, opatrzony Świę­
tymi Sakramentami, zasnął w Panu dnia 
6 Października 1917 r. o godzinie 1 

nad ranem.

Pogrzeb odbyt się w poniedziałek dnia 8 
Października" 1917 roku o godzinie 3 po­
południu z domu żałoby przy ul. Zjgmun- 
towskiei L. 1 w Rzeszowie, o czem za­
wiadamia w ciężkim smutku pogrążona 

źoua wraz z siostrą.

MSZE SWIETE
odprawione zostaną we Wtorek dnia 9 
Października 1917 roku, o godzinie 8 rano 

w kościele parafialnym w Rzeszowie.

łTakiadeąa Wydawnłoiwa ^Giosu Narodu" Sg. z ogT. odp. — Redaktor odpowiedifalay i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i ,  —- Drukanua „Głosu Nwodu*1 w Krakowie pod £&ra§dem Romana EeH».


